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Lwów, 19. lutego. 

Gzy nie spotkałyście się często Mi- 
ie Panie ze zdaniem, że obecnie femi- 
nizm i hasła emancypacyjne osłabły, 
że zmiknął typ „hic mullier“ kobiety, 
urzekającej się kobiecości na rzecz zró- 
winamią praw obu płci? 

Nie wąlpię, że zdanie to słyszałyś- 
ciec, a może nawet niejedna z Was sa- 
ina je podziela. A napewne, mało tyl- 
ko któna z dzisiejszych kobiet, nawet 
z tych, które pracują w zawodach, sta- 
nowiących niedawno jeszcze wyłączną 
domenę mężczyzny, chciałaby swoją 
powierzchowność, swoje maniery i 
swój stosunek do plei przeciwnej, u- 
kształtować na obraz i podobieństwo 
amaincypantek z przed lat 30, czy na- 
wet jeszcze 20-slu. 

Bezwąlpienia można stwierdzić 
dziś u ogółu kobiet, nawet mimo wło- 
sów A la garconne i postaci bezplcio- 
wego efobd, nawrót do (kobiecości, u- 
znawwnie czynnika uczuciowego i e- 
rotycznego jako pierwszoplanowej 
wartości w życiu kobiety. 

I jeśli Karin Michaelis w swojej o- 
statnieł prelekcji dla pań, oświadczy- 
ła, że bynajmniej nie jeet wroriern ro- 
dzaju męskiego i bynajmniej nie chce 
z mężczyzną, jako takim, prowadzić 
walki, to wypowiedziała z pewnością 
w tych słowach nietylko swoje własne 
credo, ale credo całego swego audyto, 
rium 1 wogóle credo kohiety dzisicj- 
szej. 

My dziś nietylko nie chcemy wy- 
stępować  nienawisłnie wobec męż- 
czyzmy, ale przeciwnie, pragniemy, jak 
niczego innego, kochąć go i być przez 
niego kochane. Żadna kobieta, dlatego. 
że posiada tytuł uniwersytecki, że jest 
przytsposobiona do samoistnego zarob- 
kowania na swoje utrzymanie, nie wy- 
rzeka się miłości, malżeństwa, macie- 
rzyńskwa, a więc lego wszystkiego, co 
było także ideałem koet z osresu 
przedemamcyjpacyjnego, 

Ale czy z tego niewąlmiwego fak: 
tu wynika, że dzisiejsza kobieta zrze- 
ka się tych praw, jakie wywalczyły jej 
łe wyśmiowane, a często i naprawdę 
pod pewnymi względami śmieszne fe- 
ministki, te  zacietrzewione emancy- 
paniki z rozczochranemi włosami, za- 


nieclbame fizycznie, ubrane jak slra- 
szydła. na przekór dobremu smakowi 


i estetyce, które na sam wyraz: „„ręż- 
czyzna“, pienity się i rozmdvczały?,.. 

Nie, bymajmniej, Przeciwnie, cna 
ical szczęśliwa, że może z nich korzy- 
alae i korzysta z nich w całei pełni. 
Tylko że już przejęła je w swój stan 
posiadania jako coś, co się jej słusznie 
należy jo co walka jest już niepotrzeb- 
Di. Może już być nietylko uwolniona 
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od tej walki, któma zużywała wszyst- 
kie siły tamtaj, może być nietylko ko- 
legą i towarzyszem zawodowym Inęż- 
czyzny, ale może znowu być dla nie- 
go także kobietą. 

Ale jak to zwykle bywa, że używa 
się owoców cudzych trudów, nie po- 
mnąc, komu się je zawdzięcza, tak 
dzisiejsze kobiety nie zdają już sobie 


sprawy, z  jalkiemi - trudmościami 
na swej drodze walczyły pierw- 
Sze bojowniczki praw kobiecych. 


Nie wiedzą już, że przed laty dwudzie- 
stu czy trzydziestu, kobiecie nie welno 
było pod grozą ekdkluzji z grona przy- 
zwoitych osób, wyjść same; na ulicę, 
wejść do kawiarni czy restauracji, 
choćby nie miała gdzie się posilić, że 
praca biurowa wogóle nietylko nie by- 
ła dostępna dla kobiety — a jeśli kló- 
ra koniecznością zmuszona, za szcze- 
gólną protekcją ją otrzymała, była o- 
gólnie lekceważona, stawała się towa- 
rzysko niemożliwa. 

A. cóż dopiero mówić o walce, jaką 
irzcba było przebyć, aby kobiety były 
dopuszczone do siudjów gimnazjalnych 
i uniwensytedkich, do praw obywatel 
skich. 

Że w takich warumkach pierwsze 
emancypanlki stawały się podobne do 
żolmierza, wałczącego na froncie, któ 
ry w ogniu walki nie może myśleć o 
kokieteryjnem  przypodobaniu się nie- 


- przylwcielowi. że wyrudzała się w nich 


zażartość wobec negującego ich prawa 

mężczyzny, to zupełnie zrozumiale. 
Ale my. które korzystamy ze zdo: 

byczy naszych poprzedniczek, nie po- 


wiminyśmy zapominać, że to są właśnie , 


plącówiki zdobyte i że my josteśmy nie- 
tylko uprawnione qo ich zajmowania, 
o ile to nam dogadza, ale także do ich 
utrzymania Ala tych, co przyjdą po 
nas i do ich rozbudowania. 

Jakikolwiek dziś równouprawnienie 
kobiet poczyniło olbrzymie postępy, to 
jednak nie jest ono kwestią już w zu- 
pełności rozważana. Obecny stan rze- 
czy jest tylko etapem, z którego nie- 
tylko nie wolno się cofnąć, ale z któ- 
rego trzeba naprzód iść. I to nietylko 
po to, aby zdobywać nowe prawa, ale 
alby spełniać związane z temi zdoby- 
czami obowiązki, 

O tem powinnyśmy wszystkie, Mi- 
ie Panie, pamiętać, zwłaszcza obecnie 
w okresie wyborczym. 

Prawo kobiety do głosowania pna- 
kłada na nią także odpowiedzialność 
zą przyszłe ukiszłałtowamie się stosun- 
ków w naszęm państwie, za przyszłą 
rozbudowę naszego ustawcdastwa. 

A w tej dziedzinie ma kobieta bar- 
dzo wiele do żądania, bandzo miele do 
wypełnienia.  Ustawodastwo socialne, 


| ochrona kobiety i dziecka, zwalczanie 
alkoholizmu, wprowadzenie mora!no- 
ści w życie pubłiczne, ustalenie pod- 
staw etycznych i małterjalnych rodzi- 
ny, a wreszcie najważniejsze, rozbu- 
dowa naszej państwowości i warowa- 
nie imteresów polskich, zwłaszczą tu 
na kresach, oto problemy, które doma- 
gają się silnej ręki, których rozwiąza- 
nie szczęśliwsze lub mmiej szczęśliw- 
sze zależeć będzie w wielkiej mierze 
od: przyszłych wybrańców narodu do 
ciał ustawodawczych, od tgo. czy rząd 
polski będzie się mógł oprzeć na Sej- 
mie i Senacie i z nimi imtensywnie 
współpracować, 
Dlatego przypominam Wam, Miłe 
Czyłtelmiczki, że wimnyście wszystkie 


stanąć w dniach 4. i 11. marca do ur- 
ny wyborczej, uezyniwszy przedtem, 
jak przed spowiedzią, dokładny rachu- 
nek swego sumienia połlitycznego, 

Według tego, co ono Wam podyk- 
tuje, jako jedymie do zbawienia nasze; 
nawy państwowej prowadzące, uczy- 
nicie wybór. 

Ale cofnąć się Wam przed tym 
wyborem nie wolno, bo to byłoby w 
pierwszym rzędzie grzechem wobec 
tych, które całą. pracę życia, wszystkie 
swe siły, wiszystkic ponmęty i pragnie- 
nia kobiecości złożyły na ołtarzu wy- 
walczemia dła Was uprawnień, z ja- 
kich korzyslacie, u. przedewszystkiam, 
prawa głosu. T. PE. 


N.woczesna wyobraźnia dziecka. 
RZUT OKA NA EWOLUCJE MODY DZIECIĘCEJ. 


Lwów, 19. lutego. 

Jeśli rzucimy okiem o kilka stuleci 
wstedz, żaby zobaczyć dziecko minio- 
nych wieków, to ogarnie nas poprostu. 
zgroza na widok tego niesłychanego 
nierezsącku i niezrozumienia potrzeb 
mziecięcego organizmu, jaki się objawia 
w ówczesnem ubraniu dziecka. 


Z driedziny morę, 
? 
l 
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i) Sukienka dla dziew: zynki siedmiolet- 
niej. 2) Włóczkowy kompliet dla chłop- 
‘zyka od 2—3 lał 
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Mały, ledwie że ma świat przybyły 
obywatel! świata. musiał się poddawać 


Dwa ubranka dla dzieci od ? do 3 lat. 


w najpierwiżem zaraniu życia wszysl- 
kim  najniedorzeczniejszym pomysłom 
i wylbujałościom mody, w których star- 
si znajdowali upodobanie. 

Niczego nie oszczędzono jego bied- 
nemu, nierozwiniętemu ciału: ani ol- 
hrzymiej, sztywnej hiszpańskiej krezy. 
ani słaiówok Krynoliny, ani , kun- 
szkownej peruki. } maprawdę my, 
my, ludzie dzisiejs. nie możemy bez 
alabokiego współczucia patrzeć na le 
dokumenty tortur dziecięcych w imię 
mody, jakiami są portrety dzieci, malo- 
wane prze mistrzów pędzla 16, 17 i 
18-g0 wieku. 

Mała dziewczynka z szesnaslego 
wieku niezem w stroju nie rożai się cd 
swcj malki. Nosi tak samo zakonny, 


OD: 
ARZYSZE HY 


REDA 


1) Snkienka jumperowa dla .Jłziewczynki od 
raglanowy z materjału w kratę. 3) Sukienka 


„KOBIETA W DOMU ' SALONIE* 


‘le, 128 


9—10 lat. 2) Wiosenny płaszczyk 
jednostajna z kashy granalowśj z 


fraise kołnierzykiem i kamizelka 


[aldzisty slrój. sięgający aż do ziemi 
surowe i sztywne ubranie jest lak sa- 
mo obladowane łańcuchami i pierście- 
niami wisiorków. A niemniej na portre- 
tach widzimy wnuków, wyglądających 
Jolę w joie, jak ich dziadowie, sztyw- 
nych, poważnych i pelnych godności 
w olbrzymich krezach, płaszczach i 
baretach z piórami, 


Strojny płaszczyk dla dziewczynki 10- 
letnici przybrany futrem 
Jeszcze gorzej powodzi się dzie- 
ciom w wieku siedmnastym. Już od 
dziesiątego roku życia nakłada się 
dziocion — i lo nietylko dziewczyn- 
kom, ale i chłopcom — stalowe gor- 
sety, których się im nie zdejmuje na- 
wet na noc. W późniejszym okresie, aż 
do połowy ośmnastego wieku daję się 
małym dziewczynkom naprzód ołowia- 
ne płyty z tylu, przylrzymiane sztuuro- 
wamiem, aby nie dopuścić do rozwciu 
piersi, bọ ówczesna moda hołduje — 
choć na inmy niż dziś sposób — smu- 
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kłaj jinji. 

Jeden ze słynnych obrazów z tego 
czasu Franciszka Halsa pt. „Piastunka 
z dzieckiem przedstawia dziecko, co 
najwyżej roczne w sztywnej, dlugiej 


Sukienka odświętna dla 
6—8 łat 


dziewczynki od 


sukni brokatowej z twardvm, szerokim 
kołnierzem koronkowym, oraz usztyw- 
nion ym takimże czepoczku. 

Powaga i doslojeńsiwo. a równo: 
cześnie niewygoda. daprowadzającą do 
udręczenia małej istoty, cechuje modę 
dziecięcą prze cały wiek 18-ty. 

Pierwsza rozsądna krytyka niena- 
turallnego, przesadnego i niezdrówego 
stroju dziecięcego datuje się sd knńen 
lego wieku. Wksdy usnzuja sia książka 
słynnego fi ozola Jolna Logke o kwe 
stach wychowana, w kóre, autor 
sporo mieca poświęca sprawie ubra- 
nia dziecka. „Enule“ Jana Jakoba 


- Rousseau 


także podmasi idee relormy 
wychowania, a w Niemczech ie same 
kwestje bardzo gruntownie traktuje 
wielki filantrop Besedow, sprzeciwia- 
jąc się energicznie wszyslkiemu, co 
przeszkadza rozwojowi organizmu dzie- 
cięcego. 

Pawistaje nowa, angielska moda dla 
dzieci, która się przyjmuje wszędzie. 
Ciało zostaje wyswobodzone ze wszyst- 
kich krępujących je abcisłości, szyję 
ma dziecko odkrytą, włosy wolno roz- 
puszczone. Chlopcy dostają strój ma- 
rymarski, dziewczęta lckko przepasa- 
ne, wolne krótkie sukienki, 

Jednakże ta mądra reforma nie 
trwa długo. W dziewiętnastym wieku 
wraca gomset, który obciska (ak samo 
dziecko, jak i dorosłą kobietę, wracają 
stalówki krynolin, kuprów i tym po- 
dobmych wybujałości mody, nielylko 
dla doroslych, ale i dla dzieci. Jedyną 
różnicą jest to, że dziecko nosi kryne- 
linkę krótką, z pod której wyglądaja 
„zalanie“ długie majtaski... 

I mawu dopiero pod kóniec dzie- 
więtnastego wieku zaczyna się okazy- 
wać tendencja do wyemamcypowania 
stroju dziedęcego z pod reguł obowią- 
zujących dorosłych. Lecz przejawia się 
lo głównie w skróceniu sukienek, ktore 
kończą ‘się w pewnym okresie powyżej 
kolan, są jednak jeszcze abcisłe, szlu- 
czne, niewygodne. 

Wiek dwudziesty rozpoczyna sie 
pod hasłem hygjieny — ubrania dzie- 
cięce stają się dłuższe, ale zyskują na 
wygodzie, są buźne i mniej wyszukane 

Lecz dopiero pełne zrozumienie dla 
wyswobodzenia dziecka z więzów i 


niewoli stroju przyniosły, tak skąd- 
inad, żle zapisane czasy powojenne. 

Nowoczesne pojęcie hyeny i sto- 
sowanie gimnastyki: wytworzyło nowy 
typ ubramia dziecka, z uwzględnieniem 
największej swobody ruchu i celowo- 
ści, co jednak bynajmniej nie wyklu- 
czą estetyki. 

Nasza młoda generacja nie wygłą- 
da dziś jak lalki zdjęte z witryny wy- 
stawowej, lub mechanicznie poruszane 
zabawki. W wygodnych, ładnych u- 
bramach porusza się: swobodnie i ma 
prawo do pelnego rozwoju fizycznego, 

Przymajmniej pod tym względem 
nie mamy powodu żałować dawnych 
CZASÓW Nima, 


Elegancki płaszczyk dla dziewczynki od 
10—12 lat, 


Z hygjeny. 


Zdrowie fzyczne jest pierwszym 
warunkiem szczęścia małżenskiego. 


LEKKOMYŚLNOŚĆ PRZY ZAWIERANIU MAŁŻEŃSTW. — 


NIEWINNE 


OFIARY TEJ LEKKOMYŚLNOŚCI. 


Wiedeń, w lutym. 

W Wiedniu powstała w ostatnich 
latach {nader pożyteczna  instytuc:a 
spoleczna, a mianowicie „Poradnia ie- 
kanika dla wstępujących w związki 
małżeńskie, 

Łatwo zrozumieć doniesłe znacze- 
nie tej instytucji, jeśli się zważy, ile 
nieszczęść wynika z powodu lekcewa- 
żenia kwestji zdrowia przy zawieraniu 
nałżeństw. 

Obecnie kerownik Poradni dr. Ka- 
rol Kaużski wygłosił na ten temat w 
sali Uranji baadzo ciekawy wykład. 
który zasługuje na uwagę jak najszer- 
szych sfer. 

Prelegent zaznaczył na wstępie, że 
przeważna liczba, osób wstępujących 
w związki małżeńskie zupełnie nie 
bierze pod uwagę kwestii zdrowia. 

Namzeczeni lraszczą się o wszyst- 
ko: o mieszkanie, umeblowanie, środ- 
ki materjałne, tylko nie myślą o tem 
czy fizyczmie będą dobrani odhowied- 
mio, czy stan ich zdrowia pozwała wo- 
góle na małżeństwo bez szkody dla 
dmigiego z malżonków, oraz bez szko- 
dy dla potomstwa. 

Największe niebezpieczeństwo sta- 
nowią naturalnie choroby zaraźliwe. 
w mierwszyrn rzędzie gruźlica i choro- 
by weneryczne. 

Wielu ludzi nawet nie zdaje sobie 
z tego sprawy, że są .gruźliczni. Chro- 
niezny kaszel na tle gruźlicznein bio- 
ry za lekkie przeziębienie bez znacze- 
nia i żenią sie bez poprzedniego za- 
siągnięcia. porady lekarskiej. 

Najczęściei w pierwszym rzędzie 
żomm paña ofiarą (akiej lekkamyślno- 
ści. Prelegont przytoczył przykład, że 
jeden i len sam gruźliczny. mężczyzna 
zaraził po kalei cztery żony, które 
zmarły w krótkim czasie,  jędna po 


drugiej. 
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Jeszcze  straszniejsze skutki spro- 
wiadza choroba weneryczna. „Bywają 
wypadki, że mężczyzna pozornie Wy- 
ieczony, dostaje recedywę po latach 
i przenosi chorobę na żonę. 

Równie smutne następstwa przy- 
nosi choroba rodziców, czy leż jedne- 
go z nich potomsóiwu. Wprawdzie o- 
becnie medycyna przyjmuje, że dzie- 


cko oxa czy matki grużlicznej nie 
przychodzi na świat z zarodem (cj 


choroby, ale za ło udziela się ma mu 
przez przebywanie w atmosferze it- 
fekcyjnej. 

Natomiast choroby weneryczne 
przencEzą się już ma dziecko w lonie 
matki. 

Najczęściej powodują one poronie- 
nie, lecz liczne są także wypadki, że 
dziecko rodzi się pozornie zdrowe, a 
straszliwa choroba występuje dopiero 
w późniejszym czy  weześniejszym 
wieku, 

Mało jednak osób wie o łem, ze 
przeniesienie „luesu'* na dziecko na- 
stępujc dopiero w czwarlym niesiącu 
i że odpowiednie leczenie matki mo- 
glohy także uchronić dziecko od tej 
choroby. 

Dr. Kaulski w konkiuzji swej pre- 
iekcji wykazał konieczność poddania 
abu stron zawierających małżeństwo 
badaniu lekarskiemu. I ten obowiązek 
powinne sobie uświawłomić najszersze 
koła społeczne. W Wiedniu w ciągu 
5 lat istnienia „Porsdmi“ korzystało Z 
jej usług 2.500 osób. Jest to jednak 
znikoma liczba wobec. liczby zawiera- 
nych małżeństw. Pralegent zaznaczył 


iednak.w końcu, że porady w tym 
kierunku nie moga przybrać formy 


przymusu, a ustawowy zakaz zawie- 
rania małżeństw osobom chorym byl- 
hy trudny do przeprowadzenia, 


Peł. 


